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Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Od Wydawnictwa.
Wobec tego że pierwszy kw arta ł już skończony upraszamy Czy­

telniczki i Czytelników naszych, którzy jeszcze prenum eraty nie w y ró ­
wnali, o w yrów nanie zaległości i nadesłanie nowej prenum eraty w  celu 
uregulowania nakładu pisemka. Henrykoim i D&iewicka.

ALLELUJA!

Oto dzień, który Pan uczynił; radujmy się i w e­
selmy z niego. Chwalcie Pana gdyż dobrym jest 
a miłosierdzie Jego trwa na wieki. Alleluja. Chrystus 
jest naszym Barankiem wielkanocnym, gdyż On za 
nas ofiarowany został.

On na przykład dan jest,
Iż mamy zmartwyehpo^stać,
Z Panem Bogiem królować. Alleluja.



Czemu Chrystus życzył uczn om pokoju?

Po zmartwychwstaniu stanął P. Jezus w  pośrodku uczniów 
i rzeki im: Poh&j -wam. Ż yczy ł im pokoju, bo pokój jest jednem z dóbr 
największych. Gdzie pokój jest, tam jest Bóg, P ó r y  jest Bogiem po­
koju. Daj mi święty pokój, obym raz miał pokój, tak mawiają ludzie 
i w y  czytelnicy. Tego pokoju życzę wam sługi. Pokóy jest znamię! 
niem dzieci Bożych, a bezbożny nie zazna pokoju.

Pan Jezus w  słowach: pokój wam, oznajm ia, że swą ofiarą 
przywrócił pokój migiolzy Bogiem a ludźmi. Sługi chrześcijańskieT 
Z pokojem w  sercu wstępujcie’ do domów w asz^h^ślużbodawców, 
posługi wasze, pozdrowienia wasze i modlitwy sprawią, że*naw et 
dom.riiiezgodyilub- klątwy, przemieni się na dom pokoju, jeźliby się] 
znalazła choć jedna duszaf;$>ragnąca pokoju. Pokój wam.

D aw ne św ięcone.

-śJĆzy tając opisy święconego podawanego za dawnych czasów, 
w idzimy w ie lk i^  mistrzostwo kucharzy i ku ch arel^Ś w ięcorfe  było 
rzeźbą, ':ą^ćydziełem kuchni, któr® zachwycało oko i w yborn ie j sm S  
kowało.

MmecfmR u wojewody Sapiehy w Berecsynk m  Władysława I I :

»N a  środkuSśęhł Baranek z chorągiewką cąlutki z pistacyj^teią' 
specyal dawano tylko damom, senatorom, dygnitarzom i duchownym. 
S tałaczterech  przeogromnych dzików tj. t$Kfcilę.pór roku. Każdy dzik 
miał w  sobie wieprzowinę alias: szynki, kiełbasy, prosiątka.

Kuchmistrz najcudowniejszą;; pokazał sztukę w  upieczeniu tych 
odyńców.

Stało potem 1J jeleniK'ałkow!c|ę upieczonych ze zloeisjemi fo ­
lgami: nadziąne by ły  rozmaitą"* zw ierzyną: zającami,, cietrzewiami, 
dropiami, pardwhmi. Jelenie w yraża ły  12 miesięcy.

Naokoło były cifęsta sążhiste tyle, ile tygodni w  roku 
cudne placki, mazurki, żmudzkie pierogi a wszystko wysadzane 
bakalią.

Za niemi było 365 babek tj. tyle ile dni w  roku. Każda była 
zdobna napisami, floresami,• że niejeden tylko czytał a nie jadł.



Go do napitku: by ły  4 puhary (4 pory roku) napełnione .winem 
jesś^cze od czaapw króla Stefana. Potem .12 konewek srebrnych z w i- ; 
nem jeszcze od ez|gów króla Stefana. Potem 12 konewek srebrnych 
z winenppo królu Zygmuncjłs. Te konewki w drażały 12 miesięcy.

Dalej. 52 baryłek także srebrnych (52 tygodnie) z winem hi­
szpańskiemu cypryłjśkiem, włoskiem. Potem 365 gąśiorków z winem 
węgiierskiem (tyle dni w roku).

dla czeladzi dworskiej 8760 kwart n$,odu robionego wyłSąjb 
reziek j. tyle ile godzin w  roku«.

(Ąvs ISwmmietio u m ieszan ina  lcraJ>ow$ije<jo^MikQtam Chrob<jr{iJf$igo.

Pszonka Mikołaj, dworzanin hetmana Tarnowskiego tak Salusi 
swej żonie opisuje:

»Jak ^ ^ s z c z ę ś liw ie  po Bożem błogosławieństwie w  kościele 
Panny M aryi z a k o ń j^ ła  Msza-.św., pojechał nasz JW . (Tarnowski) 
w  swojej karecie, a my Zadnim na koń, _pro|to przed dom Im ci pana 
ChrobprskiH'b, na ulicę "Bracka. Weszliśmy do wielkiej izby. Pan 
hetmań w progach w ita ™  od Imci pani ’Ghrobei:skiej, prz|śliczny: 
zrobił jejyafekt. OtwarlG. slgidrugie (drzwi dębp\yę, perłową maćfcjj 
1 hebanem wykładane, aż tam', ja oczy zgubił. Otóż, gdybyś waszeć* 
patrzyła: siół okrągły na . środku, wielki, dębowy) żeteyylÓO ludzi 
wygodniS kolo niegwsiadlo. "•Sbrusyjeden ńąemim wielki, a lę jw k rzy ź  
zeszywany tak, że lśdwie się wpatrując bardzo, pozmj&^to. Na 6 
m isjp !  srebrnych by ły  mięsiwa; wieprzowe, wędzone z zad. Na dru- 
giCh56 było dwoje prosiąt okrągluclmf-Cn, kiełbasy, najmniej na 4 
łokcie długiej a dziwnie pachnące i koloru krpjroszowegp, ciemna­
wego, ustrojone rzędami jaj święconych i pisanek, pomalowanych 
w  przeróżnej barwie najwięcej-im  rakowe.

Mięsiwo miało cudną powlokę tłuszczu, w  różową, barwę wpąy 
dającą. Między terni niisamfkgt&ly figury z ciasta. Poncyusz Piłat 
wy3.B|ował kiełbasę Mahometowi. |pa fflmym środku stal dziwnię 
piękny - Baranek z ‘ mŚ|la,';" wielkości naturalnej ow ieczki^ ale jat|sm 
za v ca ły  stół wziął jemu oczy, a -wszakoź to były dwa brylanty, jak 

Scfekow^orzgihy, w czjarnpj oprawie czy li pierścienie ukryte w  maśle, 
.ktÓrsran tyle w id a ij było, ile potrzeba było dla okazania oczu.

Tego baranka, na którym wełna maślana nie do poznania była, 
od prawdziwej', robiła sama panna Agnieszka, j^órka z rodzicem 

jswoim. — Pan hetman dlugp mu się przypatrywali. Dalej stały bańki
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srebrne, wyzlaC^ge z octem, oliwą i 4 k o m w A p a ^ go  miodu. Srebrne 
łódeczki z owoóami krajowemi. W ino w  gąsiorkach szklaliych, ale 
tą-.gąsiorki stały w  koszykach srebrnych wyzlacaftych, a główki 
m ia ł^ ru b ow śn e  w  zawój srebrny, a szlclo białe ja®  śme|| i ij'gładkiej 
bardzo roboty. — g.Romijam inne drobniejsze rzeczy, bo już gp ffs  
przystąpić do najważniejszej, które i wasze Salusiu, nie mało się 
lubujesz tj. do placków, jajeczników, mączników i Bóg'spamięta ich 

tmiana, tych Wjjudaczków rozmaitych1, które okrążały jeden naj-_ 
^ważniejszy kołacz. Kołacz ten był owalny, obwodu z 8 lokci-^gruby 
najŚgąpiędzi. P rzy  brzegach stały różne figurki: 12 Apostołów, udani 
jako żyw o — a to wszystko z ciasta. Judasz nmfej bardzo za&jHHł. 
W>;.środku “ijtał Zbawiciel nasz Pajd Jezus Chryst?us z chorągiewką, 
a nad Nim aiSioł na druciku się itndsil w  górze zawieszany, iż zda­
wało się} jakoby leciał po niebie . i  z ust Wychodziły mu słowa: 
BesurezU sieut d im t! Alleluja'! (Zmartwycliwstał jak powiedział. .A.) 
Zabawiła mnie kąpiel, bo to był jeden§taki placek, co miał w  środku 
sadzawkę z białego B fcd u  i w g lą d a ły  • z niej rybki i nimfy kąpiące* 
się, ą. Kupidym strzelał do nich z luku, ale zam iąs^ w. sęrca, .• to im 
bezednik, Panie*fódpui?ę, m ierzył w  śliczne o.ęzka, które zasłaniały 
sobie od wstydu. Robota bardzo sztuczna.

Zacięło jśię tedy po zmówieniu zwyczajnych modlitw, pożipjifa- 
nie darów Bożych. ITifri hetman bardzo ejehoczy, prosił, iżby mu wolno 
“gospodarzyć podług \roli. Jrajdł ze wszystkiego po trochu, napił-się 
miodu; winą .iii|| chciał, mówiąc: Bodaj m y go nie znali, dużo nam
szkodzi ten trunek; Zapłoniłjśfgjg 'Chroberski, bo mu dał poznać} że 
zbytek nie ęhlubfg dla nas, a £jsprawiedliwie. N ie długo p. hetman 
rzekł do nas: »U żyw ajc ie  hojlióści gospodarza, a skromnie i uczci­
w ie^  sam zaś pokłoniwszy się, pożegnał wszystkich i odjechał' na 
zdmek. Tu my dopiero zarżeliśm y praeówa^? Miód i kołacz trzesz­
czał. Zapomniałem powiedzieć, żefiw nim było sera ze 3 kamienie 
mioduytyleż, innych przypraw  nie liczę. Dziwnie snmczny«.

ŚW - ZY TA , SŁU ŻEB N IC A.

Dnia 27 kwietnia przypada w  kalendarzu wspomnienie żyw ota  
św. Zyty . Liczne rzesze sług i towarzystwa pod wezwaniem tej
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świętej ku własnej zachęcie przypomną sobie biidująOe# szczegóły 
Jej żywota.

gaUrodzila się na wsi w  Sagrudi pod miastem włoskiem Luka. 
w  r f$12'. Już w 12 roku poszła do miasta .Luka na służbę. Choć 

H&ka młoda posiadała mądrość świętych; bo się modliła szczerze 
i pracowała gorliwie. Państwo czciła ]ak rodziców i nie pozwoliła 
ich w  niczem ukrzyw dzili ChoM była .skromną, pokorną, posłuszną 
na każde skinj^nie, jednak nikogo w  domu m&jżadowolnila. Pair.był 
gniew liwy, pani kapryśna i dumnam  inne sługi, sżgdzily z jej 
pobożności^póma.wiano o obłudę, oczerniano przed &pa.ństw|'in, n iny 
swoje składano na biedną żjalfe, tak że dla tego częstes/ją karcono 

Blowem ijjezynem. Ból sefrea goiła łzami przed p. ,Tezu.śem ukiżyżo- 
wanym, pościła wiCeei, uriójskarży-ł^się, tyłkofszła  zą^światłemi ra­
dami spowiednika. Po długich walkaęh z uprzedzeniami łśprzeĘonali 
sję państwo o jej niewinności i że jest najwierniejszą ze wszystkich. 
Otaczali ją odtąd Szacunkiem i pow ierzyli nadzór nad calyiu,;; do­
mem. Łagodną była dla wszystkich sług-i im wiele przykrości umiała 
oszczędzić. Tylko bardzo stanowczą okazała sięjjw;zględem służebnego 
młodzieńca, który godził na jej cnote/ćŚw. Zl^ta poprosiła pani, aby 
tego rozpustnika wydaliła ze służby, inaczej-ona sama służbę opuści/ 
Pani go natychmiast oddaliła, a zatrzym ała służebnicę, która dla 
w-szystkicji była wzorem niewinności'. W iększą c z e ^  zasłu g w yda­
wała ubogim, a u państwa wypraszała pożywienie dla ęhorych i ubo­
gich; Służyła 48 lat, umarła r. 1273, a papież Inoceijty; X I I  zaliczył 
ją r. 1(596 w  ppężet IŚwiętyęh.

Żywot św. Alpais, sługi.

Sw. Alp'ąis pochodziła z nizkiego rodu. Światło dzienne ujrzała 
w  Tudot. Ży ła  koło roku 1180. Sługą była przez c&kjRzas swojej 
ziemskiej pielgrzym ki,-a tru dn ili nizką- bardzo zajęta była posługą, 
gflyz slużj|ła jako pastdśżka u jednego;1; gospodarza, i^ li^ ia ż  może 
żadna z was, kochatie ^zyteln iozki, nie jest w  podobnem położeniu, 
ale każd®znajdzie w ferj św iętej dla ;^ebie w.żór dat naśladowania; 
widząc, iż niema tak; nizkiego zajeęia, któreby człowiek nie
mógł się przy lasce Bożej uświęcić, jeśli tylko chce i stara ^e.



^śm ieciła się jagb&gienka, bo swe zadanie, ch<$Sywzgardzoiiąed ljfldzi, 
uważała za najważinejszęj dla siebie, jako pochodzące z woli Bożej. 
W ola  Boża jęs| najwyższa£.;a więc .wszystko, co$J>hcbodzi z wolic^p- 
żM  powinno być nam diegie i ważne; może sobie świa<c,% lekcewa­
żyć^ lęjbz Bóg&nie le&oewaźy, ale ceni i nagradza. Dlatego, aby tę! 
wolę Bożą najwierniej spełnić, strzegła swojej trzódki od nie&zczęgcia, 
pilnowała od szkody, pamiętając, że ldeclyś ,m®ji zda<OP|i.mi Bogu 
rąćhunek- za to, jak swoje obowiązki wykonywała. W e wszystkiem 
starała iąę, jak inni święci, tylko. Bogu podobać — modlitwą; i;6zmy- 

tanient/ę|fiipwem pobożnym,£ pamięcią na^pbj&ęiióąę Bożą 
serce od ziemi i zajęć doczesnych do nieba podnosiła.

A l#  niemą świętości: bez ^crbrpiehia,' bet'ono j4śt próbą ciió jy ; 
i §oczysż$zeQ«?m z grzech ów ,- zasługą na niebo, v*sHWodem miłości 
i miarą póśiępu. Musiała więęyi św. Alpais przechodzi* przóz ten 
ogień .cierpień największy^,h. Zefja ł na nijBP. Bog dotkliwą djphóbę 
Przykuta do loża boleści prAeghodzila straszne męki. Coraz to nowe 
Cierpienia ją trąpiły. Na calem jb$;$|ćle pokazały się wrzody ropią«©§ 
które cuclmąyj| wońywydawały tak, że nikt do niej zbliżyć się nie 
mpgł. :Tak ze sił opadła,.. iż nie mogła obrócić. N aw M fe pgtMggąjg 
jej! przyjść ./trudno było, ągdyż każde poru sl^ iii^k iw aw iło  je j pąny* 
'Bolesny jej widok przypominał Joba cierpiac^o/iranami i wrzodami 
okrytego. Żal -pinskaT' serce' każdego, k'tP patrzy] na jdą , aię i zbudo­
wanie odnosił każdy z tych odwdedzimi^łwarz jej pogodna, uśmiech­
nięta; ( f e y  w  k rzyż P. Jezusa i Jego rany utkwiońś; czerpały®siłę 
i dpjgs do- Cieifpienia.pTo też niktjtam  rfm usłyszał szemrania,rjskargi;3 
fani jęku, tylko lachą modlitwę, jaką ża P. Jezusem, modlący1! ^  śle' 
y jO gro jcp , powtarzała: |:Nie moja, .aiepTwoja niedfśsię dzieje wóhra 
C te^c ierp i§ć ,l;’có ześlfSz nd niuie i tak dlugcf, jak zechcesz.yiNa w is j  
cej zasłużyłam... O! jeżeli tu godzina cierpień tak długą się wydaje/' 
djhco będzie' w  pieklejjjlgelzię potśffleńi całą yńębzność w ogniu palić 
się. będą? Poddaję śię Twojej woli. Ty jesteś moim Ojcem i wledy, 
kiedy doświadczasz, daj miffcylko cierpliwość i wytrwanie«.

Piękna ta modlitwa została wysłuchana, bo po^iimd^ że cierpię^ 
nia się zwiększały, jej duszę* zażywała pokoju i yęęsołp£Oi, której! 
miała wkrótce zażywać nafm ęki- CąęŚfco posilała się Ciąłem i K rw ią  
P. iie zu ś#  a. myśląc tylko o najsłodszym Zbawicielu, zapominała 
o j^ y e h  lip lach, za nic sobie je  ważąc; owszem jeszeże więcej pragnęła 
ci|rpię|-, wiedząc, że te,'utrapienia, jak mówi Pismo św., niętfsą gddne 
tgjj cliwaly, :ktdrj*!l,śję w  nas objawi. Jeżeltychciala zakończa/to życie,
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to jedyęaąj dlatego, że pragąęłagógTądać Boga, którego z całego serca 
i duszy nad wszystko umiłowała. .Jej pragnienie spełniło się wreszcie# 
Niewinna jej dusza, opuściwszy chorobą zEekane ciało, uleciała do 
rozkos-zy imbieskieBń dokąd gprzy zmartwychwstaniu ciał i ciało 
wzięte zostanie,-. aby razem zk-duszą ńągrode i chwałę za cierpienia 
odebrać.

/ tego przykładu widzimy, cierpieniem. /samem'|niwet czło­
wiek ,'sięmświęb|A Dwóch tylko rz||zj- potrzeba: fdierpliwoś&i, a jeszcze 
więcej poddania śijSjwoli Bożej. Cierpliwość iłjowiem sprawiąy^^czło- 
wiek to ili®z©jęście, którij gójspotyka, bez szemrania i skargi p rzy j­
muje; zdanie s.ię zaśęłaa wolę Bożąyczyni człowieka gotow ym  ponosić 
nfję tylko teraźniejsze zło, ale owszem przyjąć j^sźfeze większe, gdyby1;' 
sji§ Bogu-yS-podobało zesłać. Cierpliwość — to córa cnoty zgadzania 
się z wolą iło ^ S  Jakżeż potrzebna jest.dąicnotą-jchorym! Trafia się i 
nieraz i pob^zHym duszom, które wiedząc, jak powinniśmy się zga­
dzać we wszyątkiem z wdłji Boż'ą^ z początku clioroby nie narzekają, 
ale gdy choroba trwa dłufej,Cćfer pienia m ą  w zm aga ją  wtedy niepo­
koją się, zasmucają, często w  niecierpliwości biadają: »aeh tak długo 
ta yilioroba się w lecze; żeby już raz alljSf wyzdrowieć/-albo umrzeć,?, 
bo człowiek nie wytr-zynjąjg A le  ty, droga przyjaciółko, jeżeli kiedy 

przyjdzie choroby nie cofaj twego słowa, na początku cho­
roby Bogu danegp; i przeżj/całY prżą^fąg choroby mów: »N.i^ch się 
dzieje woła Boża! Bóg jest najmędrszy, On wie,i ile i jąk długo cier­
pieć każdemu jdpt poźydęcżnem, -kiedy i wśród jakich okoliczności 
umierać zbawieniem: Bóg jest najsprawiedliwszy, On nikomu krzyw dy 
nie ę,fyni|. aga też karze surowiej, niż czlowiel? zasłużył, owszem 
łagodniej — nie daje krzyża  nad siły człowieka, nie wystaw ia na 
pr<Sffi któreby mu na szkodęj$vyjść m ogły^ jeśli tylko człowiek-jpo- 
korn^rozporządzejęja Boże przyjmuje. Bóg$j§It Panem najwyższym, 
a/pły? j|go sługami. Czy dobry-‘-sługa .nie spełnia ochotnie rozkazów 
pana swego i tak, jak on żąda? Jeżeli -chcemy - być dobrymi sługami 
Paną niebios, to mu służyć postanówmy i w  zdrowiu i w  -dhor^ie. 
Bo iakże ^ moglib-yśmy się modlfó, codziennie: »bądź wola Tw oja «, 
jeźfejibYŚmY na rzad\ Opatrzność narzekali;?

/Cs. -/. Ii.
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J V L I  ł i  O  Ś  Ć .

Razu jednego^ przystąpił do Pana Jezusa »bieajy \, zakonie** 
i kuszjiftlgo, pYtai:;:#Nauczkfęielu, co czyniąc dostąpię żywota wieez- 
n<jgÓ'?A '®?on rzeki do niego: »W  zakonięęco ńąpi$ano^akO;Ki'zytasz?«’ 
On odpowiedziawszy, rzekł: »Będśi‘ęśżymiłował Pana Boga twego; ze 
wszystkiego'Serctotwego i ze w>ź5§}$kięj duszy twojej i iżófwszystkich 
sił twoich i ze wszyi^kfej 'iiyjpli twojej, a bliźniego twegćś#,'jako sa- 
me'gbkęie$ie«. I  rzekł mii: »Dobrgej|odpowlfedzial: "tekczyń, a będziijg'^ 
ży ł< :(Łu k . X).

Miłość Boga;:$ o  Pierwsze i riaSjjważniejsze przykazaniąjjfrfó p<5̂  
trzeba serćś. ludzkiego, bo jak kwiatek l5eSvrosy, tak sbroc bez mi- 
łó!|ei życ ''n iq j mo|e, z natur.^§^we^ usposobionej do miłości.
A by  . zaś to sęEc& .jii^zwrćSiiło się; swęmi uczuciami ku stworze­
niom,'; daję Stwdróa- przykazadib miłości Siebie. Co jest ta miląść, 
odpowiada nath Katechizm: »Jestto ‘cnota od Bóga w  serca n‘ąsze 
wlana, która sprawia, źe miłujemy Boga, jako najwyższe dobro i sta­
ram y sięSjMu podob a j przez wypęłńiani^Je^o jśw. woli. Jestto||.nbta 
nadprayrddźma',-k tórej Bóg jest źródłemppobudką i przedmiotem. Gdyby 
bo wiem ||,zło w iek poznawał Boga zapomóćątisamegp światła rozumu 
i miłował Go tylko jako Stwótfe|' Ip rzyrod^  t. j. dlatego, żegstworzył 
ca łyp w ia t i jako DaW^ę dóbr przyrodzonych, t. j. dlatego, że nam 
daje dobra doczesne, np. zdrowie, majątek i t. d., natenczas miałby? 
miłoś|$ale tylko przyrodzoną,■vtój|| jj|e byłaby ciio.tą Boską, jakiej 
tu właśnie m owa.;

Cnotę fę|jdaje nam Pan Bóg na Chrzcie św., pomnaża się ją 
w  życiu przez akty miłość* i rozważanie doskohąłókcr Bożych, trąci 
się ją zaś przez grzech śmiertelny.

f-Młzłowiek powinien miłować Roga^bó Bóg- mu nakazuje, bo Qn 
jest miłości najgodniejszy. Sw. Augustyn wpatruj ąc-jsię w  nieskoń­
czoną doskonałość Boga, tak mówił duszy swojej: j»*Cóż jest-na świecie, 
coby ci się mogło podobaj lub pozyskać twoją m iloś^AGdziekolwiek 
sft| zwrócisz, widzisz tylko niebo i zieinid; jeżeli w  jednem lub druy 
giem znajdziesz przedmiot.^dnj|p8zci lub miłości, jakię’jżę.,czci i mi­
łości godzien jest Ten, który to wszystko uczynił. Duszo m o ja  a z 
nadto długo byłaś miotana różnemi pragnieniami, które tylko raniły, 
twe serce niegodną miłością i pozbawiały cię zawsze; pokoju. Porzuć.
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teraz twe pragmdiiia i ż$p(ytą|i się tych wszystkich rz%“zjjf; któr&$r? 
się podobają, kto jest ich twórcą. Gdy wiggl dzieła podziwiasz, po­
dziwiaj p r z e le ż  Mistrza i nie zatapiaj1 tśjfe łąk dalece w  stworzeniach, 
abyś zapomniał o Stwórcy, ifch tak, mój Boże, T y  jesteś prawdziwie 
godzien czci i milojpi nad wszystkie innfe' rzeczy nieba i ziem:!

Człowiek jest stworzeniem, sługą i dzieckiem Bożern, otóż słuszna, 
aby miłował Stwórcę, Tapla i Ojca swegtęść;

„Miłością uńeczną umiłowałem cięŁ (Jer. X Y X I, ?§)*: mówi. Bóg do 
Człowieka. Skoro on nas umiłował pierwej,. a umiłował miłośbją nie­
skończoną, i la fc a  n ®  Gojimiłować. powinniśmy, oddać miłość za mi- 
lóść, o ile tylko silyjE nasze potrafią. Aby się pobudzić dffi miłości^ 
rozważaj trzy  wieczne pomniki miłości: żłóbek, krzyż, i Najśw. S%* 
kra men Ł Dla ciebie stał się Syn Boży człowiekiem! dla (Siebie umarł 
ma krzyżu,■•'dla ciebie wyn iszczył śanie'go Siebie, zostawiając. Ciało 
swoje i K rew  pod lichemi postaciami chleba i winaię. W edług nauki 
Ojców Kościoła, P. JezM stak Ms* umiłował, że gdyby miał był me 
raz, (ale tysiąc, razy za nas umrzeć,) albęlza jednegoAsłowieka to samo 
Sćierpieć, co diferpiał za wszystkich, to byłlljj tysiąc r fz y  chętnie 
umarł i tyle cierpiał dla jępnego. ile dla wszystkich. Gdyby Mm było 
poleconemi,fąJsy zSmiaśt trzech gódziWaż do sadpe^u dnia na krzyżu 
wisiał, miłość Jego i to byłaby spełniła dlaynas.

Dlatego to w .  Magdaleną dd Pazzis, ilekroć wejrzała na K rzyż, 
wołała: »0£(Boże miłości! miłcSść Twoja,(ib/Jezu, ku ludziom jest nadto 
w ielka !«

Miłować należy' Boga miłością najwyższą, to znaczy miłować* 
nadęWszyśtko, aby nic- i nikogo nie miłować ■ więcej, nie przenosić! 
nad pBoga. „Kto miłuje 'ojca albo mąilfój, więcej niż trĄę, nie jest min jfajj 

(Mat. X, $7 ) powiada Pan Jezus. Trzeba miloydió Pana Boga 
»z  całej duszy«;£ t. j. wszystkiemi jej władzami, »z  całego umysłu*-, 
t. j. rozumem Go poznawać, »z  całej m yśli«, t. j. rozważać .Jegó-do­
brodziejstwa^» z ‘caJej silasEs t. j. pefcić wszystkie przykazanid;, » z ca- 

dęgd '' serca'^ t. jgŁóddąć serce swoje w  ivą\ds^zi)^(pośiiędanie' Boga. 
»Gdybym  :wfg f| fęu mojein — mówił św. Franciszek Salezy — odkrył? 
jedną tylko żyłk3| któraby diie była z Boga i dla Boga', w yrw ałbym  
ją natychmiast; albowiem raeżęj; wolałbym  być niczem, aniżeli nie 
należeć do Bógyj&sęłkowjcje, i bez uszczerbku«.

»^ynaczkowie, nie miłujcie sIo#|Jm i językiem, uczynku
i w prawdzie!« upomina Jan św., czy li innemi słowy miłośś nasza 
marfoyć czynna, bo nie ten wnijdzie, do Królestwa Niebieskiego, który
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iDÓówi: » Panie, Pan ifj« •$§?< ten, który czyni wolę Ojca niebieskiego 
A  jakże tę, miłość ku Bogu uczynkiem okazywać?

myśl ilz ę s to  i chętnie o Bogu i c il fz  sięjSże t|n' j||t .tak 
wielki, talą-' dobry, tak doskonały, tak szczęśliwy; slowenjąjże jest 
B o len i.

Pragnij być w łą czn ^ c i z Bogiem i tęskuj za  Bogiem, jak św. 
1 Alfons JJguoip: »Ach, mój P a n ie ,Ł a  tej dolinie łez, na tej ziemi 
^wygnania żyra wprawdzie :b<aż' Szemrania i .niepokoju^ bo ć^ika jest 
fnajświętsza wola Twoja, lecz serce moją.;, czuje jgoryez n jem alą jiz 
jes|ęiiffp;ddalony odfipiJSie i nie mog.ę;;ś^poląyzyć doskoiiaje.z'-Tobąj 
który jes teś  mojem życiem  i njojem wszystkiemu. ■

Poczuwaj się, do wdzięczności, wzgjpleni Boga za otrzymane 
laski i dary, jtfembardziej, że dziękczynienie za otrzym ana laski jest 
mijskut^znięjszą-prosćbą o no\fre. Bóg jest hojny dla Ciebie, . bądźże 
i ty hojną dla Bpełą, a przedewszystkiem nie obrażaj nigdy dobrego 
Boga. Gdybśw. Polikarpa stawiono przed sędzią’ i ;4fen żądał od nidgo’ 
»Bluźnij phrjStusowij a puszczę, cięćąa wolność« — odrzekł św. sta- 
r z m :  »Już ośmdziesiąt lat służę Chrystusowi, w  tym -czasie żadnej 
mi krz\ wdy nie w yrządził —  przeciwnie, obsypał m £  liezi^m i do­
brodziejstwami; jakże więc mogę zlorżeęz^®  Królow i mojemu, któr.yd 
mie aż dotąd strzegł i ;żaęhował?«

Bądź.jigótoWii' raczej wszystko utracić i wszystko ■W5^cierpię4l 
niż Boga obrążić. Przykładem takiej miłości niefcłj.ci bodzie kąbęjgrz 
ahgiels-ki Tomasz Morus. Gdy go krój Henryk V II I  skazał na śrojerć/l 
za przywiązanie do wiary katolickiej, weszła do-, .więzienia jego żdjha 
z dwojgiem małych dzieci, a zalana Izami, mówiła: »Aclf j  miej litość; 
nademną i nad dziećmi twojęmi, której pozbawione Sjlileba i dCęjJu 
będą musiały ginąć, z<‘gioduN Na to odpowiedział MoruS^gjMybym 
speli 11 wolę. króla, jak długo moglibyśmy używać jego darów?« — 
•!fjjat dwadzieścia przynajmniej« — odppwiedzialą-jżóna. -  »Ila f dwa-'* 
dzieścia! i dla dwudziestu lat lichego szczęśgia marnuję wyrż£& Boga 
i utracić' wieczność szczęśliwą? Zaprawdę,abylby toętarg. sząlony!«
I  umarł za wiarę.

dyGdy widzisz, źe ludzjp obrażają Bog^ysmucysię i pragnij, ;-|iby 
zniknęła z żiąjni złość i oziębłość, módl się tak ż^  o rozszerzenie 
chwały i nnłosći Bożej, i  wszystko, co czynisz, czyń dla chwały 
Boga.

Phzedewszystkiem gfpelniaj wolę Jego, bo .wytem mży istota mi- 
łófci, jak zapewnia sam Mistrz: „Jeseli wie •prayln-
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ssania nwjM ■pn -XIV, 10) —  i uczeń Jego ukochany: „Ta  jest mifcść 
0 o ż a , abyśmy jpreghams) Jego shWffe* (Jan V, p  — JeżelKchcesz być 
miłą Bogu i dostać gję do nieba;. wypeliuąt$ wszystkie przykazania, 
ga w ypełn ia j wiernie, ochotniej i wytrwałe.

Co tam słychać w świecie?

Kraków. Stawać przed sądem i przysięgać nie jest rzeczą iniłą. 
’<Są jednak wypadki takie, że trzeba się przezwyciężyć, gdy sąd i spra- 
■wiedłiwoś^ woła, bo nasze świadectwo przyczyn i się do wyjaśnienia 
prawdy i obrony i; ludzi srom otn i^  zaczepiony ćh. Sługi krakowskie 
i dyrektorka Towarzystway^ług pod im. św. Z y ty  składały "-świa­
dectwo, że drSCaro, adwokat, bardzoTczęsto bezpłatnie broni służące 
przed sądem od krzywej a zatem nie'.jest ździerćą;,ijąk to ogłosiło 
pismo ży^owsko-sqcyalistyozne $$yrssód. Świadkami wlcjej sprawie 
był\ służące Natalia Porher, Franciszka Pig-łośjtówną, Marya Stanek, 
prócz naszej redaktoidd.

Poiicyanci Rus i Świerk w  Krakowie przyaresztuw ali mafcrza 
Suwała. Ęan ten rac.-mie robiąc, ży ł jak hrabia, pił jak koń, jadł jak 
Bartek, a ćmił G#gafri$j5 najdelikatniejsze. Uwziął się na służące, bo 
się&przekoiiał, że jak której powie: »ja  się z tobą ożenięy, zaraz'- 
u w ie r z ^ i daje nawśt ^jgniądze. W ięcy tym  sposobem wyłudził od 
jednej 100 Koron, od drugiej 368 Koron, od trzeciej próbował wydo­
być 400 Koron, u pewpejó wdowy 260 Koron, a kiedy mu się to nie. 
powiodło, wrócił do pierwszej i zażądał znowu 100 Koron, obiecując 
ją poślubić na »śjw. Jpzef«, a rapżej »na św. Etyo, jak będą owce 
strzydz«.|Pana brata tyfffezasem zasądzili do aresztu, alei.kto wróci 
pieniądze tym wszystkim słomianym wdowom. O tym  Zdziercy ubo- 
fgibh dziewcząt powinien był -Ę'a-pr&ód coś wiedzieć, bo to pewnikiem 
Bąki febjiyalistą. Dla dzjpwcząt zaś nauka,oby ladajakiemu przybłędzie 
i niedowiarkowi nie zaufać, layóo do pieniędzy nie kupować sobie za 
nie imjża.

We Lwowie przychwycono niejakąś Baluszyńską, a okazało się, 
że miała pałą zastawę srebrną, Jestto znana w  Krakow ie złodziejka 
Emilia Popiel, g gp ra  |ą$ własnością p. Żurakowskjęj' z Horbaeza, 
u której Popiel służyła. Ej, Popiel, Popiel, boyęjjg^myjśzy zjedzą!



Wściekły pan i dręczyciel. Swoboda-, leśny"we wsi Wisj&yne/ miał 
parobka, jPlóksę J^ckowa. Gdy sługę ySwoboda pobił aż do/Jirwi, 
Jacków trzonkiem wideł uderzył jSwobodę po ręoe i ze strachu uciekł. 
Pan udał się w pogoń i dopadłszy go w  nocy,'-ściągnął z lóźkawza- 
w iązal z tyłu reJSB do jednej nogi przyw iązał sznur, własną ręką 
trzym ał Jackoxva za ucho i prowadził go tąl/&)oi: godziny. N 3  swSfo 
podwórzu przyw iązał go do słupa; 'na mrozie tak stal S/godziny. 
Zraua o 5 skrępowanego parobka wsadził na wóz i oddal *g‘o -żarn- 
darinjeieyi. Na rękacłt-od sznurów ma ra u ^ S ą d  wkroczył wftjg sppawę 
prŹBciw Swobodzie, który jako z a rzu c a  lasów i dóbr skarbowych, 
powinien mieć rozum i serćC'. Swoboda ma serce lhemieckię* bo z uro­
czen ia  jest Niemcem.

W Dębicy aliejakiś żyd Jojna Bogęn w yw oził 3 dziewczęta do 
Tarnowskiej jaskini i za kaźdą/glowę • i^ial dom m  po 5 złr., ał^jjimial 
ŚCuesz^ę^ie*, bo go polićya pochwyciła i oddano go prokuratoryi.

We Lwowie ajent jŁ ieb lięłi odkrył naganiacza dziewcząt^?Moj- 
źąśzdłtKliiigerag żyda, który je w yw oził drogą na Jassy W  chwili 
aresztowania. umizgal się/yio 2 dziewcząt, przyębiefeująć im  małżeń­
stwo, a nadto pisywał listy do innych w  GaLicyi.

Rady i wskazówki gospodarskie.

Szparagi w  20 minutach na i‘4 osoby przygotowafe i podać. Roz­
grzej szpąragi w  pusźBfe blaszfinej 1 kilogramowej, wkładając- ją do 
wody słonej.-; wrzącej. Otrząśnij szparagi z wody,Aj ułóż na ogrzanej 
misie, posyp tartą bułką; i oblej rumianem masłem.

Wywiabianie plam na srebrze. Plam y np. na srebrnymi łyżka!|łx 
usuwa się zapomocą sadzy i wódki. O dy plamy powstały z jaj, do­
brze jest z m ^ i  natrzeć miałką solą i mąką..-, &f£pła woda,- mydło 
i kreda ślamowa dóęSśjy szczenią i zmywania srebra jest środkiem 
najprostszym i srebro najprędzej uzyska swój połysk.

Dzieciom chorym i wychudzonym dobrze jest dawać luk cielęcy, 
który w  przegotowanej wodzie rozrobiony na- papkę, podaje .się d&fefiku 
w  mleku dziennie łyżkę stołową.

Influenza gdzie?.się pokaże, wywołuje ból głowy, łam aidi^w  ko­
ściach, katan, chrype, gorączkę i brak apetytu. Trzeba si^po&Fći



doytego./śię przyczyn i ciepła herbata lub lemoniada z cytryną. Płu­
kać gardło sokiem cytrynowym , na głowę okłady zimne, które trzeba 
zmieniać. Jąść owoce;®otowaip® i

Ze stowarzyszenia katolickich słu£
pod wezwaniem św. Zyty  w Krakowie.

Wśród każdej pracy dobrze jest od czasu do czasu zastanowić 
się i obliczyć c z y i w  czem nie pobłądziliśmy i cży  praca ta idzie jak 
należy,-to jest Bogu na ćhwalę, ludziom: na pożytek.ąZbej, też przy- 
KjZjgay nie będzie od rzeczy jeśli s ip  czytelniczki nasze dowiedzą^go 
się u nas dzieje, boć to przecie już dziesiąty miesiąc dobiega jak 
stowarzyszenie sług: katolickich pod wezwaniem św. Z y ty  założonem 
zostało.

StowarzyszenieS-ozwija się. pięknie, bo dziś liczy już 1070 człon­
ków, podzielone (jest na dzieś^tkBga dziesiętniczki nadspodziewanie 
prędko zrozumiały swofesobowiążTjd'; czuwają poczciwie, .i/śercpcznie 
nad powierzonemi sobiećdzi^c|ętam i, pamiętają a l$  wkładki w p ły ­
w ały  regularnie, co jest najlepszym dowodziły że ćel praktyeznyhśto- 
warzygzenia również dobrżb pojęty/ to też księga kasową/dobitnie 
św iadczy o materyahiym rozwoju bśtówarz^szeiii;?! Na zgan.hWdżefliu 
dzieśięthiczek, które się/odbywa w  każdą trzecią liiSdzięlę miesiąca, 
znalazła się też spora garstka dziesiętniczek, które zasłużyły na po- 
chwałgj Przewie|ćb.nego księdza Promotora i wydziału, za sumienne 
i z prawdziwą miłością chrześcijańską spełnianie swoich obowiązków. 
W ydzia ł cały, tak panie.Jjak i sługi do ni'$jp należące i wszystkie 
dziesiętniczki otrzym ały w  ostatnich fjźasach, jako oznakę swego 
urzędu, śliczny duży£ęjyalny medal, na którym z jednej strony jest 
Matka Boska Nieustającej Pomocy^-Ja z drugiej św. Barbarą| medale 
te w raz z zielona,.) kokardką noszą przypięte na piersiacS w  czasie 
ogólnych zgromadzeik miesięcznych.

Składki na schronisko płyną wciąż jak się to z wykazu umie­
szczonego w  każdym ..numerze » P rzy jac ie la 'S łu g « przekona® może­
cie. Prócz tego znaleźli się już dobrodzieje, którzy .przyrzekli skła­
dać stale wkładki na ten cel a w ięc i Pan Jezus pobłogosławił i jest tu 
nadzieja, że się sprawdzi na nas przysłowie »ziarnko do ziarnka 
a będzie m iarka«.
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Najwaźniejszącjednak m w oiB ft  ^^towarzyszen iu , po której' się 
spodziewamy, że ona naszym przy jació łkom  wielkie przyniesie ko­
rzyści fą  książeczki oszczędnościowe, za’iv pomocy k tó fjSh  bardzo 
małe wkładki można robić i w  ten sposób oszczędzić z łatwością te 
Renciki, które tak łatwo się toczą jeśli się ich ;<ifobrz^me trzym a; 
a w iecie przecież dobrze, że kto nie oszczędzi grosza nie będzie miał 
talara. Dotąd rzecz ta była niemożliwą, bo maleńkich wkładek kaSii 
oszczędności nie przyjmuje, ani też sługa nie miałaby .czasu biegaj! 
tak często do kasy i czekać czasem długo aż od niej. pieniądze od-, 
biorą. Tymczasem centy się rozlecą często nim się koronę: lub dwie 
zebrać uda. Dla sług, które pobierają w iększą pe fe jfi, jeszcze łatwiej 
było coś uskładać, ale dla t^ch co mało tylko ośkczfędżić mogąc,tru­
dność była wielka. Otóż za ł&ską bożą dla naszych Przyjaciółek ta’; 
trudność już nie;.- istnieje bo na wzóT zag^amcznyćlipitowarzyszeiF 
ma i nasze piękne niebieskie książebzki, na wierzchniej okładce znaj­
duje się św. Jóżef, ijjatrdiytubogich a pod nim widnieje napiś: Módl się, 
i pracuj«. W ewnątrz książeczka jest polinijowana w  kratki, takich 
kratek jest dwadzieścia. Prócz tego posiada stowarzyszenie znaczki 
podobne do pocztowych, których jednak nigdzi^ tylko w  biurze sto­
warzyszenia^ .nabyć mężna, marki te znaczone sji pćfjcż % gĘs p i%  
czątkąćstowarzyszęliia. Każda z dzieńfcząt, która pragnie sobie e.oś 
oszczędzić $8 kupi taką -hnar|?ę za 25 ||j|ntów czy li 50 hale-rów, 
te markę nakleja w  kratkę zrobioną w  książeczce. Marka ta jest 
kwitem, że złożyła ‘25 c.ehfew Skoro kupi ‘takich marek dwadzie^ 
:śiua to ma 10 kórotf^czyli 5 zlr. W tedy oddaje książeczko a pienią- 
d S ^  stowarzyszenie oddaje do;;:k£sy i w ręcza ijśj książeczkę kasy 
oszczędności na 10 koron. Bez kłtjpotów zaćem po jediiędlub kilka 
marek kupując oszczędziła sobie te centy, które może by łyby  Się 
rozleciały, i ma już początek do grosza na jśzarną godzinę. W  ten 
sposó| każda z ńhszych Przyjaciółek możej drobne suną oszćzbdząć 
a  sama do kasy nie potrzebuje biegać.

Z a g ra n icą  kasy takie istnieją już 'dawnoćpdoświądhzęnie w y ł  
kazało że to sposób doskonały do oszczędzania pieniędzy. Takim 
sposobem dziewczęta i robotnic^ dochodzą tam do znaćzińjtęh nawet 
suift,’ a w p||i m y nie wątphny|| że przy pomocy Boźf||i naszym 
Przyjaciółkom  będzie z tego pożytek.

W idzicie wj%<£ Przyjaciółk i że jak to mówią, nie zasypiamy 
g ru s | ^  w  popiele,' tylko żyw o się krzątamy i prbgnienw w każdy 
m ożliwy sposób godziwy, prabować dlą^dobra 'iiasżyćh Przyjaciółek;'



65 '

że jednak wszelka praca ludzka -bez pomocy Bożej nie przyniesie 
plonu, w ięc prosimy aby się nafże Przyjaciółk i modliły gorS|o i pro­
siły Pana Jezusa żeby nam i nadal laski swej udzielić raczył.

Henrykowa DzietoirJca

Wykaz datków na Schronisko,
które wpłynęły w marcu 1900 r.

W P. Bielańska 1 zlr. Bączkowna M ałgorzata 1 złr. Burdzianka 
M ary8^50 ct. Buratowska Rozalja 4Q$łi Biedroń Marcelą 1 zlr. Dziuy 
bek M ary a 2 zlr. Wp. Hoek 1 zlr. Kugeała Katarzyna 1 złr. Kubik 
Weronika 50 ct. Kopacz Apolonia 20 ct. Kędzior JadwigA-AO e$  
Lesniczak Katarzyna 1 złr. Markowska Agnieszka 1 złr. Marnet 
Marcyańna Mierzwał. Ątarcyanna 1 złr. Obtułowiczy Marya
30 ct. Paczew icka 50 ct. Pasternak! Ludwika 1 zlr. Ryżowska 1 zlr. 
Smolik Helfenu 50 ct. JSAczurek 10 ct. Strzępkowna Aniela 10s$t. 
Wp. Truskolaska 2 złr. Walasikowna 1 zh. Y\ńj. Wrześniowska 50 ct. 
Wańtuch Marya 30 ct. Wójęik^Eel^ńą 1 zlr. W ęgrówna Zofia 20 ct. 
Zańychta Teklti 1 zlr.

Qg'óleni'.22 zlr. 10 ct., ze stocznia 77 zlr. 30 ct., z lugfgo 23 złr. 
j^O.Sęt., razem 1 ucSPmż 60 ćt.

W szystkim  ofiarodawcom przesyłamy »Bóg zapłać«.

N A JŚ W IĘ T S Z A  r o d z i n a ,
książeczka do nabożeństwa dla wszystkich stanów, z polecenia N a j- 
przewielebniejszego Ks. Łukasza Ostoi Soleckiego, biskupa przemy­

skiego, opracował

J Ó Z E K  S T A C H Y R A K ,
kanonik kapituły przemyskiej.

Książeczka ta ma gorącą aprobatę trzech biskupów, i odpowiada
potrzebom wszystkich.

N adk ładzie  w  Redakćyi » Przyjaciela slug«. Cena oprawnej w pół­
skórek 4 0  ct., w  płótM  60 ct-, wpkóffilę I złr. Prócz tego są i ozdobne 

egzemplarze, ale znacznie droższe.
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Polecamy gorąco, dla mężów i doroslyc.li synów waszych jedlfą z naj­
tańszych gazetek ktifelickicdi pod tytujem

Prenumerata tylko 1 zh'. rocznie.

Można abonować'to pismo przez naszą redakcy^ Kraków  ulrbśzpi- 
| talna 21, nlbo we Lw ow ie ul. Cliorążezyzim  Nr 18.

KAZIMIERZ NIESIOŁOWSKI
Kraków, Sukibnnice Nr 2 4 — 25, wprost ulicy Szewskiej

zaopatrzył obficie sWój

MAGAZYN TOWARÓW BŁAWATNYCH
oraz

skład płócien i stołowej bielizny
w najświ<|z82evtowary, które pcgS&cżfegÓhiie niskich cteńltćffysprzedhje.

Sźfczególniej. polęcia:
N o w o ś c i  n a  su k n ie , 1’ó.kiebocb - ■ m f  R ę c zn ik i, łokieć . . . — •15
C h ustk i c ie p łe ,  sztuka od 2-— K o cy k i, sztuka od . . . . b iS
S h irt in g i, łokieć óft . . . — •12 O ie n t .ik i........................... . 1-—
P łó c ie n k a  . •lSs B a r c h a n y ,  łokieć . . . . — -15
C h u ste c zk i, -na prezenta, szt. —•aa S k a rp e tk i,  pary od -•15
F a r tu sz k i ,  setuka od . —•35-. P o ń c z o c h y —■30
H a i k i ............................. 1-— D y w a n ik i przed .leżka — •70
C h u ste c zk i do  n o sa -■osp ^  Ś c ie r e c z k i ,  sztuka .od . —-1&

Następnie: Sznurów ki w wybornych gatunkach. Bieliznę męską, K o łn ierzyki, M ankiety, 
K raw aty , Chustki, Kam izelki, Spódniczki^-Kam aszki i U branka dla dzieci w łóczkowe.

Płótna krajowe i śfjpKie,. Bielizn'^ stołowa wyborna, D yw any na 
sztuki i metry, Chodniki, Kokosówld, ĘsSjpy, Serwet,,', Kołdry wato­

wanej Kołdry flanelow e.,:

K O C E  I D E R K I N A  K O N IE  I W Ó T K I. '
Towar świeży, doborowy. — Ceny niezwykle niśjde.

W^dawca-ś H enrykow a D ziew icka. —  Redaktor odpowiedżiainy:- K ata rzyn a  P ła tek. 
W  drukarni W. L. Anczyca i Spółki w Krakowie.


